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„| póki kropla jest w Ballyku...” 


Ukrócić zuchwalstwo gdańskiego karła! 


Fakty, które w dniach ostat- 
pich w krótkich stosunkowo 
odstępach czasu, zaszły na te- 
renie „Wolnego Miasta Gdań 
ska, wzburzyły bezwątpienia 
i zaniepokoiły bardzo poważ- 
nie opinię społeczeństwa pol- 
skiego. Fakty te bowiem. któ- 
rych ostrze z całą, wrodzoną 
Prusakom bezwzględnością i 
brutalnością skierowane było 
przeciw mieszkającym w Gdań 
sku obywatelom polskim, — 
świadczą najlepiej o tym, jak 
w rzeczywistości wygląda 
„niezależność * senatu gdań- 
skiego od wytycznych Berli- 
na. Z drugiej zaś strony są 
smutnym Świadectwem tego, 
że Polska, a raczej czynniki, 
kierujące jeszcze w tej chwili 
naszą polityką zagraniczną nie 
umieją zdobyć się na krok zde 
cydowany, stanowczy, który- 
by raz na zawsze zagwaran- 
tował nam należne w Gdańsku 
prawa i przywileje. 

Kiedy, przyglądając się bacz 
nie dzisiejszej rzeczywistości 
politycznej, szczególnie nie- 
niieckiej obserwujemy, jak wie 
lu drogami i jakimi metodami 
idzie przez Trzecią Rzeszę za- 
borcza fala germanizacyjna, fa 
la podciągania wszystkiego 
pod strychulec hitlerowski, fa- 
la zabijania i niszczenia wszy- 
stkiego, co polskie, to lustrza- 
ne tych metod i tych dążeń od 
bicie mamy w „wolnym mie- 
ście“, w Gdańsku. Ten sam bo- 
wiem — w tych samych gło- 
wach wylęgły — cel ma Ber- 
lin w polityce Hitlera i Gdańsk 
w działalności hitlerowskiego 
„Gauleitera, Forstera, którego 
rozkazy prezydent senatu 
Greiser spełnia bez słowa 
szemrania czy niezadowolenia. 
Berlinowi, a za nim butnemu 


| 


karłowi  gdańskiemiui 
przecież o to, aby zuchwały- 
mi swoimi wystąpieniami po- 
niżyć Polskę w opinii zagrani- 


cy, aby wywołać w świecie 
wrażenie, że z nami można 
wszystko bezkarnie wypra- 
wiać. 


l tak samo, jak kiedyś Hitler 
podarł symbolicznie świstek z 
Traktatem Wersalskim, jak 
stale i systematycznie łamał i 
deptał obowiązujące Rzeszę 
Niemiecką pakty i ustawy mię 
dzynarodowe — tak dziś wy- 
chowankowie hitlerowskiej i- 
deologii, pp. Foerster i Greiser 
na każdym kroku czynami 
swymi udowadniają, że za nic 
mają ustawy i traktaty, wią- 
żące Gdańsk z Rzeczypospoli- 
tą Polską. 

Wydaje nam się jednak, że 
struna, tak bardzo przez kacy- 
ków gdańskich ich zuchwal- 
stwem maciągana, może lada 
chwila pęknąć... Naród Polski 
znosił spokojnie dużo. Butni 
rządcy Gdańska długo bezkar- 


chodzi ! 


uc prowokowali nas swoimi | „po ciężkich trudach“, albo u- 


wysłąpieniami 
Wygląda obecnie na to, że o- 
statnie wypadki przeciągnęły 
strunę, że ta struna pęka... 
Bo czyż jest możliwym do 
pomyślenia, ażeby 84-miliono- 
we państwo, sprawujące opie- 
kę nad wolnym miastem (Gdań 
skiem, mogło patrzeć na to, 
jak karzeł gdański prowokuje 
nas codziennie? Czyż może- 
my pozostać spokojni na fakt 
porywania siłą przez policię i 
bojówki hitlerowskie dzieci 
polskich i prowadzenie ich do 
szkół niemieckich? Czyż ma- 
my przyglądać się temu, jak 
rozwydrzeni bandyci niemiec- 
cy katują polskich obywateli, 
aresztują polskich urzędników, 
rewidują polskich listonoszy ? 
Wtedy, kiedy umowy polsko- 
gdańskie zapewniają nam cal- 
kowite poszanowanie naszych 
praw i przywilejów w Gdań- 
sku! Wtedy, kiedy p. Beck, 
nasz minister spraw zagranicz 
ntych, wypoczywa za granica 


GDAŃSK 


polskim był 
w | E | 


i polskim 


być musi! 


antypolskimi. | paja się papierowymi paktami 


przyjaźni i miłości polsko-nie- 
mieckiej i połsko-gdańskiej. 
Jeżeli czynniki oficjalne nie 
zareagowały dotychczas sta- 
nhowczo na ostatnie zuchwałe 
czyny gdańskich hitlerowców 
(stanowczą reakcją nie są prze 
cież noty, protesty i delegacje, 
których zresztą p. Greiser w 
ogóle nie raczy przyjmować...) 
— to zareagować na nie musi 
Gbała o losy Narodu i Państwa 
opinia społeczeństwa polskie- 
go. Dla mas bowiem zagadnie- 
nie praw Polski w Gdański 
nie jest problemem polityki pa- 
pierowej, ale rzeczą wagi pier- 
wszorzędnej. Dla nas sprawa 
stosunków polsko -. gdańskich, 
Sprawa poskromienia bezczel- 
nego karła gdańskiego to jed- 
no z wewnętrznych zagadnień 
raszci polityki; zagadnień, któ 
te Polska sama u siebie będzie 


musiała — i będzie napewno 
umiała — rozwiązać. 
Gdańsk przecież — to dla 


nas, dla Narodu Polskiego, nie 
jakiś zamorski kraik, ale to in- 
tegralna, nierozłączna część 
Polski. Port gdański — to port 
polski. Zabytki miasta — to 
zabytki polskie. Historia Gdań 
ska — to historia Polski. Pra- 
wa w końcu i przywileje Gdań 
ska — to prawa i przywileje 
Państwa Polskiego. 

Z tych praw i przywilejów 
za żadną cenę nie zrezygnuje- 
my. Poszanowanie ich przez 
Gdańsk musimy sobie koniecz- 
nie zagwarantować — chociaż 


by siłą- 
Tego — w stosunku do pol- 
skiego Gdańska — wymaga 


od nas interes Państwa, dobro 
i potęga Narodu Polskiego. O 
tym musimy zawsze pamiętać! 


Udany Zjazd Powiatowy S.N. w Żninie 


Żnin, historyczna stolica Pa- 
łuk, przybrał w niedzielę, dn. 
26 września br. odświętny i u- 
roczysty wygląd. Domy ude- 
korowano zielenią i licznymi | 
sztandarami, o barwach naro- 
dowych, w społeczeństwie zaś 
widać było nastrój niecodzien- 
ny podniosły. 

W tym bowiem dniu Żnin 
sościł w swych murach Zjazd 
Powiatowy Stronnictwa Naro- 
dowego. Już w rychłych go- 
dzinach rannych miasto zaroi- 
io się od „jasnych koszul“, któ 
re rowerami, autobusami, ko- 
leją i.. pieszo przybywały licz- 
nie na miejsce zbiórki na 
Kynek. Tam też punktualnie 
c godz. 9,80 mastąpił raport, 
który odebrał prezes powiato- 
wy S. N. kol. Kruszka. Warto 
tu podkreślić, że na ziazd 
przybyła także kompania u- 
iundurowanych członków S. 
N. z Bydgoszczy pod kierow- 
nictwem koł. Al. Stranza, przy 
wożąc ze sobą piękny nieda- 
wno poświęcony sztandar S. 
N. 

Karne szeregi Stronnictwa 
Narodowego, liczące rano o- 
koło 400 osób, powiększały się 
co chwilę, tak, że do kościoła 
va uroczystą Mszę św. wma- 
szerowało już prawie pół ty- 
siąca narodowców. Po wyjściu 
z kościoła i ponownym sfor- 
mułowaniu kolumn  marszo- 
wych członkowie S. N., po- 
przedzani przez orkiestrę, ru- 
szyli z powrotem na Rynek, 
z2dzie odbyła się defilada przed 
władzami organizacyjnymi S. 
N.: delegatami Zarządu Okrę- 
gowego S. N. kol. red. J. Pata- 
longiem i kol. T. Górczakiem, 
prezesem powiatowym S. N. 
w Nowym Tomyślu, — Zarzą- 
dem Powiatowym S. N. w.Żni- 
nie z prezesem kol. Kruszką 
na czele — i delegatami pobli- 
skich powiatów S. N. 

Członkowie S. N. przeszli 
następnie do dużej sali „Wiel- 
kopolanki*, gdzie — w obecno- 
Ści przeszło 600 osób — odby- 
ło się wspaniałe zebranie zja- 
zdowe. Zagaił je prezes powia 


towy S. N. w Żninie kol. 
Kruszka, zarządzając równo- 
cześnie odśpiewanie „Pieśni 


Bojowej“ i witając wszystkich 
obecnych. Jako pierwszemu u- 
dzielił kol. Kruszka głosu dele- 
gatowi Zarządu Okręgowego 
S. N. w Poznaniu, kol. preze- 
sowi Górczakowi, który w go- 
dzinnym prawie referacie, prze 
rywanym często gorącymi o- 
klaskami słuchaczy, naświetlił 
aktualne w chwili obecnej za- 
gadnienie mniejszości narodo. 
wych. Mówca zwtócił szcze- 


O AO AA NĄ, O meere a 


gólną wwagę na niedociągnię- 
cia naszych czynników miaro- 
dajnych w stosunku do pano- 
szących się coraz bardziej u 
nas Niemców, Rusinów, a prze 
de wszystkim żydów. 

Drugi referat o obecnej sy- 
tuacji politycznej wygłosił kol. 
red. J. Patalong. Referent po- 
sługując się przykładami z ży- 
cia, przedstawił stosunki, pa- 
nujące w Polsce w chwili obec 
nej, szczególnie zaś brak mo- 
realności w życiu publicznym, 
czego dowodem są chociażby 
liczne procesy starostów, wój- 
tów itp., oskarżonych o kra- 
dzież grosza publicznego. Na 
tym tle uwypuklił mówca obo- 
wiązki, jakie spoczywają na 
każdym, czynnym członku S. 
N., przede wszystkim zaś obo- 
wiązek pracy i walki o Polskę 


Narodową. Referat kol. red. 
Patalonga przyjęto hucznymi 
oklaskami. 

Jako trzeci przemówił krót- 
ko o naprawie ustroju rolnego 
kol. prezes Kruszka. Imponu- 
jące to zebranie zakończyły ży 
czenia delegatów pobliskich 
powiatów S. N. i bratniej or- 
ganizacji — Zjednoczenia Za- 
wodowego „Praca Polska“ po 
czym obecni odśpiewali „Hymn 
Młodych. 

Udany Zjazd Powiatowy S. 
N. w Żninie był najlepszym do 
wodem tego, że szeregi S. N. 
zyskują coraz to nowe zastępy 
członków — i że nie cofają się. 
ani nie stoją w miejscu, ale 
„naprzód idą w skier powo- 
dzi...“ Naprzód — aż do zwy- 
cięstwa- 


Butny Niemiec odmówił 
kwatery dla wojska 


Zamieszkały w Szubinie den 
tysta Czarnecki, mimo polskie- 
go nazwiska, zacięty Niemiec, 
odmówił kwatery dla ofice- 
rów, bawiących w Szubinie na 
manewrach, a urzędnika, przy- 
byłego do niego z nakazem 
rekwizycyjnym obrzucił wy- 
zwiskami i podarł wręczony 
mu nakaz. 

Butnego Niemca skazało sta 


iostwo na 100 zł grzywny, a 
władze miejskie administracyj- 
ne wymierzyły mu 50 zł grzy- 
wny. Oprócz tego Czarnecki 
będzie miał sprawę karną, — 
gdyż o niesłychanym jego po- 
stępowaniu uwiadomiono pro- 
kuratora. 

Mamy tu nowy przykład 
bezczelnej buty mniejszości nie 
mieckiej. i 


„Bohaterstwo“ pana posła 


Poseł sanacyjny p. Kozubski 
z Uścikowa pow. obornickiego 
próbuje w powiecie czarnkow- 
skim bezskutecznie zorganizo- 
wać „Ozon“. Na szczęście łu- 
dzie dobrze pamiętają hasła i 
działalność tych epigonów sa- 
nacyjnych spod znaku błogo- 
sławionej pamięci BBWR. Je- 
szcze niedawno byli zwolenni- 
kami pułk. Sławka i sprzysię- 
gali się ma zgubę narodowców 
razem z żydami, a dziś udają 
„prawdziwych narodowców“ 
i nawet katolików (ale arcybi- 
skupa Sapiehy nie uznają), by- 
le tylko zdobyć ludzi do ,„ozo- 
nu“ dla podtrzymania systemu 
Mmasońsko - sanacyjnego. 

P. Kozubski szuka szczęścia 
po różnych wioskach. Niedaw- 
no był w Kamionce pow. czarn 
kowskiego z zamiarem założe- 
nia tam „Kocbłoku*', ale życz- 
liwi ludzie, — nawet sam soł- 
tys — odradzili mu próbować 
szczęścia w Kamionce i w da- 
lekiej okolicy, jeśli nie chce na- 


rażać swego zdrowia na 
szwank a siebie na ewentual- 
ną utratę diet poselskich (1200 
zł miesięcznie). Pan poseł Ko- 
zubski przede wszystkim dba 
o siebie i swoje kości i dlatego 
z szczerą radością podzięko- 
wał za ostrzeżenie i wyjechał 
w „nieznane“ dalej próbować 
szczęścia. 

Jak widać z przykładu, sa- 
natorom wystarczy jedno sło- 
wo, krótki argument, aby się 
zorientować o wartości zorga- 
nizowanego już Narodu. Po- 
wiat Czarnków jest szczerze 
narodowy, to też z niecierpli- 
wością oczekuje dalszych wi- 
zyt i śmielszych występów 
„heonacjonalisty', posła na 
seim p. Teodora Kozubskiego- 
go z Uścikowa. O występach 
publicznych p. posła Kozubskie 
go w powiecie czarnkowskim, 
można powiedzieć „właściwy 
człowiek na właściwym miej- 
scis 


rewia sił narodowych Ę 
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Warszawa. Min. Skarbu 
przypomina, że z dniem 30 wrze- 
śnia rb. upływa termin zgłasza- 
ria zapalniezek do ostemplowa- 
nia. Zgłaszanie zapalniczek przyj 
mują do 30 września wszystkie 
urzędy skarbowe, pobierające o- 
płatę w wysokości 1 zł od zapal- 
zł od 


niczki kieszonkowej i 38 
ściennej lub stołowej. 

— Prasa donosi, że min. prze- 
maysłu i handlu Roman wstąpił 
do OZNiu. Do OZN'u ma już na- 
leżeć 5 
du. 

— 'Odbyla się tu narada woje- 
wodów pod przewodnictwem pre 
miera Skladkowskiego; obecny 
był na niej także „wódz“ OZN'u, 


ministrów z obecnego rzą 


płk. Koc. 

W Częstochowie z wieży na Ja- 
snej Górze przechylił. się przes 
balustradę niejaki Koniarski z 
Łodzi i spadł z wysokości 100 m. 
na dach klasztoru, ponosząc 
śmierć, 

W  Pieskach pod 'Wołkowy- 
skiem aresztowano komendanta 
posterunku za nadużycia skar- 
bowe. 

W Stoczku Łukowskim (woj. 
lubelskie) policja śledcza doko- 
nała w miejscowym lokalu ogni- 
ska Zw. Nauczycielstwa Polskie- 
go przeglądu ksiąg protokólów z 
zebrań Ogniska Z. N. P. 
Gdynia. — Na dzień 1 bm. licz- 
ba ludności Gdyni osiągnęła 
110424 osoby. W. tej liczbie sta- 
łych mieszkańców jest 90782, cza 
sowych 18680 oraz cudzoziemców 
962. 

W Radomiu 
przeciw żydom. 
Do Gdańska wrócił z Genewy 
Wysoki Komisarz Ligi prof. de 
Burckhardt. 

Baranowicze, woj. nowogrodz- 
kie. (W centrum miasta zamierza 
się budować lokale handlowe. 
Warunki następujące: wieczysta 
dzierżawa 35 zł rocznie plus wpła 


doszło do zajść 


ta zł 8 tys. Potrzebne są składy: 
bławatów, żelaza, drogeria, por- 
celany i szkła, papieru i księgar- 
ni, sprzętów radiowych i elektro- 
technicznych, kawiarnia. Nowy 
budynek staje się własnością bu- 
dującego. 

Odrzywół woj. kieleckie, po- 
trzebna pół-hurtownia spożywczo 
kolonialna i skup zboża. 

Łomża woj. białostockie (30 
tys. mieszk.) potrzebne są: han- 


del zbożem (potrzeba kapitału 


30 tys. zł), skład żelaza (szczegól- 
nie żelazo sztabowe), skład ma- 
szyn rolniczych, stolarz z zapa- 
sem gotowych mebli. 


Social-komuna i Front Ludowy 
wałcza o dobrobyt żydow- 
skich bankierów i fabrykan- 
tów. z A 


- Polacy w Niemczech o sobie 


Trudne i znane nam cho- 
ciażby z doniesień prasy poło- 
żenie (Polaków w Niemczech 
znalazło swój wyraz w artyku- 
le wstępnym, zamieszczonym 
w ostatnin numerze miesięcz- 
nika Związku Polaków w Niem 
czech pt. „Polak w Niemczech”. 

Interesujący ten artykuł, 
który oględnie tylko i ostroż- 
nie pisze o prześladowaniach 
niemieckich (inaczej mu pisać 
nie wolno) przytaczamy w ca- 
łości: 


„Rewolucja nacjonal - socjal. 
którą obserwujemy od lat 4, 
wprowadziła daleko idące 
zmiany w naszym życiu oby- 
watelskim. Nie powodowałoby 
tc dla nas wielu trosk, bo obo- 
wiązki obywatelskie zawsze 
chętnie i uczciwie spełniamy 
gdyby nie fakt, że zmiany, za- 
chodzące w państwie niemiec- 
kim, coraz częściej zahaczały 
o naszę życie narodowe. 

Nowe ustawy i rozporządze- 
nia, których bardzo wielka i- 
lość wyszła w ciągu lat ostat- 
nich, przyjęły za swoią pod- 
stawę dobro narodu niemiec- 
kiego. Ustawy te nas obowią- 
zujące, automatycznie zmusza- 
ia i Polaków obywateli nie- 
mieckich do służenia narodowi 
niemieckiemu. 

Znamy dobrze te wszystkie 
ustawy. Np. ustawa o „Ar- 
beitsdienście* nakazuje mło- 
dzieży naszej poddanie się wy- 
chowaniu nacjonalsocialistycz- 
nemu, ti. wychowaniu niemiec- 
kiemu. Sam kanclerz Hitler 
mówił: 

„Er (der Arbeitsdienst) soll 
in der Arbeit alle Deutschen 
ziisamimen fassen und eine Ge- 
meinschaft aus ihnen bilden.“ 

(„Ma on — Arbeitsdienst — 
ująć w pracy wszystkich Njem 
ców i stworzyć z mich iedną 
wspólnotę. *) 

A wiemy przecież, że wyna- 
rodowienie jest przede wszyst- 
kim wynikiem obcego wycho- 
wania. — Ustawa o zagro- 
dach dziedzicznych (, Reichs- 
erbhofgesetz“) czyni z na- 
szych gospodarzy „Źródło krwi 
narodu niemieckiego“. Ustawa 
prasowa nakazuje naszym re- 
daktorom pisanie wedle po- 
trzeb nacji niemieckiej. 

Wymieńmy jeszcze „Arbeits 
front“ i „Hitlerjugend“, dodaj- 
my odsunięcie nas od rad gmin 
nych i zakaz wystawiania 
własnej listy przy wyborach 
a stwierdzić będziemy musieli, 
Że nowe prawa postawiły na- 
sze życie narodowe w sytua- 
cii bardzo trudnej. 

Ludność polska w Niem- 
czech, — trzeba to również 
stwierdzić, w każdym poszcze 


gólnym wypadku wskazywała 
na mnożące się trudności i in- 
terweniowała u władz za po- 
średnictwem swej naczelnej 
organizacji, Związku Polaków 
w Niemczech. — Tak więc go- 
spodarze nasi wpisywali się 
na listy zagród dziedzicznych 
z zastrzeżeniem (mit Vorbe- 
halt) a podobnie czynili redak- 
torzy nasi, którzy przecież mu 
szą bronić interesów narodo- 
wych polskich. — Interwencje 
jednak nie były we większości 
cstatecznie zalatwiane. Wy- 
twarzał się często stan prze- 
wlekłej tymczasowości. 


Z biegiem czasu stało się 
jasnym, że taki stan rzeczy o- 
znacza dla nas Polaków w 
Niemczech zahamowanie kul- 
turalnego rozwoju polskiego 
życia w Rzeszy. Zarazem sta- 
ło się jasnym, że interwencja 
odpowiednich czynników jest 
tu konieczna. 


Nie możemy bowiem Się zgo- 
dzić na germanizacjię bez 
względu na to, czy iest ona 
dobrowolna czy przymusowa, 
mimowolna czy  rozmyślna. 
Germanizacja nie leży ani w 
interesie naszym, ani w intere- 
sie państwa, czemu zresztą do 
mec gm | 


Kupuj 


Czytaj 


bitny dał wyraz Kanclerz Hi- 
tier. 

Jesteśmy obywatelami pań- 
stwa niemieckiego i wobec te- 
go stoimy na stanowisku, że 
Sprawa masza jest sprawą we- 
wiiętrzną państwa niemieckie- 
zo i może być sprawiedliwie 
załatwioną przez władze Rze- 
Szy. Przeświadczenie to naka- 
zuje nam zastrzec się przed 
wszelkim wciąganiem nas do 
polityki. Nie uważamy się za 
obiekt polityczny, lecz za rów- 
nych obywateli, którzy, wyko- 
nując obowiązki, pragną mieć 
również należne sobie prawa. 

W ciężkim położeniu obec- 
rym Polacy w Niemczech z 
zadowoleniem przyjęli wiado- 
iność, że Rada Naczelna Zwią- 
zku Polaków zwróciła się 
wprost do najwyższej władzy 
w państwie, a mianowicie do 
Kanclerza Rzeszy, Hitlera, z 
memoriałem, oświetlającym 
ńajważniejsze zagadnienia pań 
stwowo - narodowościowe lud 
ności polskiej w Rzeszy. 

Wyniku tego kroku oczeki- 
wać będziemy ze spokojem.“ 

Warto podkreślić, że zapo- 
wiedzianej delegacji polskiej 
Hitler do dziś dnia mie przy- 
jai!!! 


Prenumeruj 
najpoczytniejszy w Polsce tygodnik polityczny 


„Polska Narodowa“ 


Zapomnieli, że są w Poznaniu! 


Do imprez, urządzonych w 
ramach co dopiero zakończo- 
rego tygodnia propagandowe- 
go pod hasłem „Wielkopolska 
bez żydów“, należały również 
codzienne 5-minutowe prze- 
mmówienia w kawiarniach, tea- 
trach, i kinach Poznania. 


Przemówienia takie były m. 
in. wygłaszane w Teatrze Pol- 
skim, na co dyrekcja teatru ze 
zwoliła. Kiedy w ub. sobotę, 
18 bm. w czasie przerwy stu- 
dent z Młodzieży Wszechpol- 
skiej wygłosił tam owe prze- 
mówienie, członkowie wystę- 
pującego wtedy baletu Par- 
nella zaczęli rzucać się i 
denerwować, że „to im może 
popsuć opinię za granicą“. 

Czyżby balet Parnella za- 
pomniał, że występuje w na- 


rodowym i  antyżydowskim 


grodzie Przemysława? Czyż- 
by zapomniał, że poznańska o- 
gląda go publiczność? Czyżby 
zdawało mu się, 
przed żydkami 
skich Nalewek ? 
Panowie z trupy Parnella 
boją się o swoią opinię za gra- 
nicą. Niech jednak lepiej zwa- 
żają na to, aby podobnym po- 
stępowaniem nie popsuli sobie 
raz na zawsze opinii w Po- 
znaniu. Bo u nas żydowskich 
Pes 
zastosować się do 


że tańczy 
Z Warszaw- 


przyjaciół nie Ścierpimy! 
piej więc 


poznańskiej publiczności! 


4 miliony, czyli jedna trzecia 
wszystkich żydów na Świecie 
mieszka w Polsce. Czy można 
być obojętnym na to? 
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Głosy... i echa 


Stał się cud 
pewnego razu... 


Mieszkańców Poznania ra- 
Gośmie zdziwił fakt powstania 
w grodzie Przemysława jc- 
szcze jednego pisma narodo- 
wego. Właściwie — narodo- 
wego — to mało! Arcynaro- 
dowego! 

Bo w dniach ostatnich jedna 
z wychodzących w Poznaniu, 
— nie tyle gazet, ile raczej — 
gazetek sanacyinych, humory- 
styczny „Nowy Kurier“, zamic 
Śścił artykuł pt. „Odpowiedzial- 
ność zbiorowa“, dotyczący 
kwestii żydowskiej na tle o- 
statnich mordów żydowskich. 


Artykuł jest — nawet, jak 
ha narodowy Poznań — popro 
stu fenomenem! Czytając go, 
musimy co chwilę przecierać 
oczy. Oto, co pisze „Nowy Ku- 
tier‘ o żydach: 

„Zabójstwo Wanota jest dal- 
szym ogniwem w łańcuchu per- 
fidnych zbrodni rozwydrzonego 
żydostwa. Teraz zginął robotnik 
w Bielsku — przedtem zanotowa 
no studenta w Wilnie i Lwowie, 
chłopa w Przytyku, przedtem za- 
mordowano studentów w Brze- 
ściu... 

Dlatego odpowiedzialność za 
mordy spada nie tylko na bez- 


pośrednich sprawców, ale i na 
całe środowisko, z którego wy- 
szli. 


Sprawę należy załatwić poważ- 
nie i celowo — przez usunięcie 
żydostwa z granie hzeczypospo- 
litej. Oprócz bojkotu ze strony 
społeczeństwa konieczna jest tu 
odpowiednia akcja czynników 
państwowych. Winien poprostu 
powstać specjalny urząd dla wy- 
siedlania żydów z Polski... dla 
przymusowego „eksportu“ synów 
Izraela..." 


Ano, stał się cud pewnego 
razu... Duch św. oświecił wi- 
docznie tepe łby niektórych 
sanacyjnych „redaktorów“. Te 
raz licytują się z nami w anty- 
semityźmie... Ale gdzie i kie- 
dy zamordowano w Brześciu 
studentów??? Może umarli — 
czytając brednie „Nowego Ku- 
riera“. 

Jedna tylko uwaga na mar- 
ginesie tego .żydożerczego” 
artykuliku: gdzież jest, pano- 
wie z „Nowego Kuriera“, kon- 
stytucja??? Przecież tak — 
podobno — pisać nie wolno. 
Przecież „państwo polskie jest 
wspólnym dobrem wszystkich 
obywateli...“ Więc jakże? Zy- 
dowskich „obywateli“ wyrzu- 
cać z Polski? „Prorzadow- 
com“ stanowczo nie wypada! 
Zostawcie już to lepiej „ende- 
kom“. Sami zaś bawcie się da- 
lej w sanacię. Nie długo już 
zresztą! (i. pat.) 
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oisi 


„Front Zachodni“ (miesięcz- 
uik, wydawany przez Polski 


Związek Zachodni). omawiając 
w numerze z września br. 0O- 
statnie prowokujące wystąpie- 
nia gdańskie w stosunku do 
Polski, pisze: 
„Przedstawionych faktów nie 
można uważać za nicpoczytal- 
ne prowokacje  nieodpowie- 
dzialnych ludzi. Nie należy bo 
wiem wie doceniać faktu, że 
wszystko to dzieje się na nic- 


oficialny rozkaz Berlina. Te 
pozornie nieobliczalne prowo- 
kacje nie tylko wnoszą roz- 


strój w stosunki polsko - udań- 
skie, nie tylko są próbą pod- 
ważenia powagi Państwa Pol- 
skiego, są oie w sposób istot- 
ry wymierzone przeciw nicod- 
partemu i naturalnemu wzro- 
stowi sily polskież w Gdańsku. 
Wzrost ten jest tak samo na- 
turalny i nieodparty, jak roz- 
wój Gdyni i tężenie naszego 
crganizmu państwowego. Za 
polskim przedsiębiorcą idzie 
polski rzemieślnik. polski ro- 
botnik i polski marynarz, ! to 


nych żądań 


cześnie zaś Niemcy w Gdań- 
sku muszą zrozumieć i docenić 
ze historia i przyszłość Gdań- 
Ska jest już i zawsze będzie hi- 
storią i przyszłością Państwa 
Polskiego“. 

Uwagi powyższe są niewąt- 
pliwie całkowicie ma miejscu, 
jeśli się zważy, że wystąpie - 
gia antypolskie w Gdańsku na 
bierają znowu na sile natarczy 
wości. 


Polska musi stworzyć warun- 
ki, w których będzie miała zu- 
pełną pewność każdodzienne- 
go poszanowania swych słusz- 
przez wszystkie 
czynniki Wolnego Miasta. 

Nie chcemy prowadzić w sto 
sunku do ludności niemieckiej 
Gdańska polityki wynarada- 
wiania, jednakże musimy prze 
strzegwać, by ludność polska w 
Gdańsku miała równą swobo- 
de narodowego życia. Równo- 
EZWW ë EE SEZ UEFOWEWUN NON CTTETH 


wstępujcie 
w szeregi walczącego o lepsze jutro 
Stronnictwa Narodowego! 


Z TEATRU POLSKIEGO 


Galej „Wesele łowiekie*, „Lajko- 
nika“ i „Dożynki“. 

Obok tego pokazano nam sze- 
reg scen charakterystycznych, — 


Uwieńczony sławą olimpijskie- 
go zwycięstwa, zjechał ostatnio 
do Poznaia balet Parnella, wy- 
stępującć tym razem na reprezen- 
tacyjnej scenie Teatru Polskiego. 


4 T a f 
ske świata... 
Wiedeń. Prasa donosi, że 
austriacki sekretarz stanu dr. 
Szmidt ma przybyć z oficjalną 
wizytą do Warszawy. Bylaby to 
odpowiedź na wizytę ministra J. 
Becka, złożona w Wiedniu w 
kwietniu rb. 


Genewa. — Minister Beck o- 
puścił Gencwę, udając się na kil- 
kudniowy odpoczynek do Wene- 
cji. 

— Donoszą, że do Rady Ligi 
wybrano Iran i Peru. Hiszpania 
i Turcja nie otrzymały potrzeb- 
nej ilości głosów. 

Berlin. — Z kół ewangelickich 
podają, że liczba aresztowanych 
dotychczas pastorów i członków 
Bekenntnisskirche wzrosła do 
142 osób. 

Do Rzymu przybył prezydent 
banku Rzeszy dr. Schacht. 

W Pradze w pogrzebie b. pre 
zydenta Massaryka, zwanego „O- 
swobodzicieclem*, wzięło udzial 
koło miliona ludzi i przedstawi- 
ciele nieomal wszystkich państw. 

Genewa. W Genewie dokonano 
licznych aresztowań wśród ro- 
botników kolejowych i porto- 


iest wroźne. Dlatego trzeba nie 
dopuścić do rozwoju polskich 
przedsiębiorstw,  robotnikowi 
polskiemu trzeba odmówić pra 
cy, a podstawowy element ju- 
trzejszej siły — dzieci polskie 
— zwewmanizować. 

Il temu należy zapobiec sta- 
nowczo i bezwzelędnic. Musi- 
my dbać. by polska racja sta- 
un. podobnie jak polskie spra- 
wy i interesy narodowe, były 
Lrzez Gdańsk docenione. uzna” 
ne i uszanewane. 


Zapowiedzi na afiszach mówi- 
ły o całkowicie nowym progra- 
Okazało się jednak, 
Że pierwsze wieczory zawierały 
program, jaki Poznań miał już 
kilkakrotnie możność oglądać w 
kinoteatrze „Słońce, Pod wpły- 
wem żądań publiczności kierow- 
nietwo baletu postanowiło na o- 
statnie dni swego pobytu w .Po- 
znaniu zaprezentować 
odświeżony 
ludowymi, 


mie bałetn. 


program, 
śwrełnymi tańcami 


które właśnie przy- 


musi być portem polskim 
3 


wych, którzy prowadzili dzialal- 
ność komunistyczną na tamt. te- 


starannie przez Parnella przy- 


gotowanych. Trzeba jednak po- 


wiedzieć, że nie dorównywały | renie. 
one tańcom ludowym. a zwła- 
szcza „Maćkowi*. IW tych bo- TEE 
wiem dopiero rzeczach można by 
ło zaobserwować ogromne bogac- Słuszny zakaz 
two i piękno polskiego folkloru z: z À 

D Policja miejska w Tarnow- 


i polskiej muzyki ludowej. 
tego też tańce ludowe spotykały 
się z diugo niemilknącymi bra- 
wami publiczności. One też bez- 
wątpienia zapewniły  baletowi 
Parnella przodujące stanowisko 


skich Górach zarządziła zakaz 
sprzedaży gazet niemieckich 
w kioskach gazetowych na te- 
renie miasta. 

WWO KOREOMOWHONNTTONONA NT 


Sprawa Gdańska będzie dla | niosty Parnellowi pierwszą na- | w sztuce tanecznej i slawę, się- Pamiętaj 
Polski ważna i aktualną na | grodę na olimpiadzie tanecznej | gającą daleko poza granice Pol- b t 
przestrzeni dziesiatek lat i dla. | w Berlinie w roku 1986. ski. Sławę, zupełnie zasłużoną, o bezrobotnych 
tego nie można ograniczyć się Tak więc ujrzeliśmy słynnego (i. pat.) narodowcach I 
do środków dyplomatycznych. Już na całą Polskę „Maćka“, a MIINA Nasas 
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JANUSZ DUNIN - MICHAŁOWSKI. 


» Niedola Polaków na Litwie 


Tak wiec naieży oczekiwać na Litwie już w najblizszym 
czasie szeregu zasadniczych zmian, zmian, które moga polep- 
szyć i polożenie polskiej ludności, która i gospodarczo iest nie- 
slychanie wprost upośledzona i wyzyskiwana. Bowiem Polak 
na Litwie, jeśli nie ma kawałka ziemi, rzadko kiedy znajduje 
pracę. 

?auperyzacja polskiej ludności na Litwie jest poprostu nie- 
prawdopedobna, skoro się zważy na to, że większość ich była 
kiedyś przeważnie elementem zamożnym. Polscy właściciele 
ziemscy dzisiaj na Litwie nie mają za co utrzymać swoich dzieci 
w szkołach średnich, tak ich już wyniszczono reformą rolną 
(zabrano im poprostu ziemię bez odszkodowania), różnego ro- 
dząju karami i podatkami. Nie lepicj wiedzie sie także polskie- 
u chłopy, którego rząd litewski, jako czynnik niezależny 
i szojący twardo przy polskości, chce za wszelką cenę wyzuć 
z oicowizsy. Co do polskich robotników, to ci znajdują pracę 
li tylko wtedy, gdy się deklarują jako Litwini, mówiący po pol- 
ski i posyłają dzieci swoje do szkół litewskich oraz należą do 
szeregu antypolskich litewskicli oryanizacyj, począwszy od 
poakożerczego „Związku Wyzwolenia Wilna“. 


Jako urzędnicy zarówno państwowi, jak i samorządowi, 
Polacy pracować nie mogą, chyba, że deklarują się, jako Li- 
twini, zmienią nazwisko swe na „ius“ czy „as“, zaczną dzieci 
swe posyłać na naukę do szkół litewskich i w domu zobowiąża 
się mówić po litewsku. 

Nie lepiej dzieje się Polakom na Litwie, należącym do tzw. 
wolnych zawodów. Sądownictwo i adwokatura są już dla mich 
zupełnie zamknięte. Istniejąca jeszcze garstka adwokatów — 
Polaków z góry skazana już jest na wymarcie. Poza tym ist- 
nieje także tendencja do ograniczenia praktyki lekarzom — Po- 
lakom, którym minister spraw wewnętrznych ma wyznaczać 
miejscowości do osiedlania się. Zresztą i lekarze Polacy maja 
ma Litwie kompletnie zniknąć z horyzontu: howiem na kadial 
lekarski Uniwersytetu oKwieńskiego Polacy nie są już przyi- 
mowani. 

Z inteligencji polskiej na Litwie wiedziec się jeszcze jako ta- 
ko inżynierom, których jest tam stosunkowo mało. Poza tymi 
cała polska inteligencja poprostu wegetuje tylko. 

Jedynie rzemieślnicy Polacy na Litwie stoją gospodarczo 
dość dobrze. A to dzięki temu, że Litwinów dobrych rzemieś|-- 
ników na Litwie prawie zupełnie nie ma, oraz, że rzemieślnicy 
na Litwie tworzą dobrze zorganizowane korporacje, które sku- 
tecznie umicją bronić swoich członków przed litewskim biuro- 
kratyzmem i szowinizmem. 

(C. d. n.) 


Polacy ci są 


Nie pozwólmy onębić naszych braci! 


Gdzie jest polityka „silnej 


Zawarty w roku 1934 pakt 
„współpracy i przyjaźni“ pol- 
sko - niemieckiej zmienił nie 
do poznania stosunki między 
tymi dwoma państwami. Za- 
miast dotychczasowej nieufno- 
Ści, zamiast ostrożności i kry- 
tycyzmu w przyjmowaniu nic- 
mieckich obietnic, mamy dziś 
— przynajmniej na papierze — 
idealną prawie miłość politycz 
ną obu krajów. Wygląda pra- 
wie na to, że wkrótce rozka- 
żą nam śpiewać „Niemiec — 
Polak, dwa bratanki...“ 

Ale tak jest tylko na papie- 
rze... Rzeczywistość bowiem 
przeczy stanowczo  urzędo- 
wym zapewnieniom © zgod- 
nym układzie stosunków na- 
szych z Rzeszą, Pakt „miłości“ 
min. Becka z Hitlerem jest wy 
konywany tylko jednostronnie 
w Polsce. Nie wykonują zaś go 
zupełnie — i nie mają takiego 
zamiaru na przyszłość — Niem 
cy. 

Polska pozwoliła Niemcom 
w Polsce na wszystko. Polska 
swą tolerancją w stosunku da 
butnych Niemców doczekała 
się wywrotowych bojówek hi- 
tlerowskich na Śląsku i taj- 
nych obozów pracy ua Pomo- 
rzu. Nasza zła, niezdecydowa- 
na polityka rolna spowodowa- 
ła, że w rękach niemieckich 
znalazło się przeszło 60 pro- 
cent większej własności ziem- 
skiej na Pomorzu. Nasze wła- 
dze pozwalają Niemcom na za- 
bawy, wiece, zebrania, zjazdy. 
A nasze tramwaje (w Bydgo- 
szczy) dają zniżki dla młodych 
hitlerowców. Doszło przecież 
u nas do tego, że hitlerowiec 
Wiesner, senator R. P., miano- 
wany przez Prezydenta, pu- 
blicznie nazwał Polskę „od- 
wieczną ziemią niemiecką“. — 
Tak wygląda jedna strona pol- 
sko - niemieckiego medalu. 

A strona druga? Strona nie- 
miecka? Jej obrazem to zaka- 
zy, mandaty, szykany i więzie- 
nie dla Polaków w Niemczech. 
Polakom w Rzeszy nie wolno 
bowiem nic robić. Nie wolno 
występować publicznie. Nie 
wolno mieć polskich szkół. Nie 
wolno mieć polskiej prasy. Nie 
wolno kupować ziemi. Nie wol 
no prawie mówić nawet po pol 
sku. Codzienne komunikaty 
prasowe w dziennikach mówią 


nam najlepiej o prawdzie, pa- 


nującej w Niemczech; o praw- 
dzie, stosowanej wobec Pola- 
ków. 

Pamiętajmy zaś o tym, że 
żyjącą cząstką 
Wielkiego Narodu Polskiego. 
Į że nam o nich ani na chwilę 


DRE . E 
zapomnieć nie wolno! Ze nam 


ręki"? 


du na obronę naiważniejszych 
interesów Narodu Polskiego, — 
ze wzgledu na moc i potęgę 
Państwa Polskiego. 

Za każdego prześladowane- 
go i więzionego bezprawnie 
Polaka w Niemczech odpo- 
wiedzmy represjami w stosun- 
ku do Niemców w Polsce. Za 
każdy zakaz zebrań czy zjaz- 
dów organizacyj polskich w 
Niemczech, odpowiedzmy za- 
kazem dziesięciu zjazdów hi- 
tierowców w Polsce. Za każ- 
dą zamkniętą, szkołę polską — 
zamknijmy dziesięć szkół nie- 
mieckich! Za każdy zamknięty 
polski dziennik, zlikwidujmy 
dziesięć gazet niemieckich! 

Wtedy dopiero zaczną 
cenić i szanować. Wtedy do- 
piero zrozumieją, że nie wolno 
bezkarnie prowokować Pola- 
ków. nie wolno obrażać Pol 
ski. I wtedy dopiero — o tym 
możemy być głęboko przeko- 
pani — zaczną należycie trak- 
tować naszych braci — Pola- 
ków w Niemczech. 

Lech Izbicki. 


nie wolno pozwalać na butę i 
zuchwalstwo niemieckie u nas 
wtedy, gdy naszych braci za 
kordonem wsadza się do wię- 
zień i do obozów koncentra- 
cyjnych. Ża to tylko, że są Po- 
lakami... 

Polityka nasza tak przecież ; 
reklamowana jako „polityka 
silnej ręki* mało dotychczas 
wykazała tej siły w obronie 
położenia Polaków w Niem- 
czech. Zerwać musimy z rada- 
mi różnych ludzi, aby na 
gwałty i represje niemiec- 
kie odpowiadać tolerancją 
i przywilejami dla mniciszości 
niemieckiej w Polsce. Zasada 
„kto na ciebie kamieniem, ty 
na niego chlebem“ dobra jest nas 
i piękna w życiu — ale nie w 
walce politycznej. Nie 
gdzie chodzi o byt i siłę naro- 
du. Nie tam, gdzie, tolerancję 
uważa się za słabość, a = 
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tam, 


ką, stanowczą decyzię za siłę. 
Nasza polityka musi też być 
polityką siły! Nas obowiązy- 
wać musi zasada „oko za oko. 
ząb za ząb*! Nie dla nienawi- 
ści do Niemców, ale ze wzglę- 
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Nakładem Wydawnictwa Narodowego 
ukazała się nowa książka 


++ 


Aleksandra Awicza 


U PROGU NOOEJ POLS 


która powinna znaleźć się w rękach 
wszystkich interesujących się losami Polski 


Pięknie wydana książka kosztuje tylko 
1,50 zł 


Zamówienia kierować do Administracji „Polski Narodowej” 
Poznań, Św. Marcin 65 


$ 
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Znów konfiskata! 


ulegt znów konfiskacie za ar- 
„By nie było 


Narcdowej" | za wiele nieprawości“ i za wy- 
jatki z artykułu „OZN“ 
„lajazd* na Poznań“. 


robi 
tykuł wstępny 


Jak zaabonować 
„Polskę Narodową" | 


Urząd Pocztowy: Poznań I. f 

Odbiorca: „Polska Narodo- 
wa‘ 

Prenumerata na mies. 45 gr, 
na kwartał 125 gr, na pół ro- 
ku 2,50, na rok 5 zł. 


Kup za grosz formularz roz- 
rachunkowy na poczcie lub u 
listonosza, wypełń czytelnie i 
oddaj z pieniedzmi na poczcie 
lub u listonosza. 


Nr rozrachunku: 118. 
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Gdzie my żyjemy? 

„Judysze Togblat* podaje 
opis ślubu i wesela rabiniczne- 
go w Otwocku, informując 
przy tym, jak następuje: 

„Porządek utrzymywali cha 
sydzi w specjalnych „mundur 
rach woiskowych“, podług tra 
dycji, praktykowanej u cady- 
ków w Parysowie, razem z 
licznymi policjantami. Było bo 
wiem bardzo ciężką robotą u- 
trzymanie porządku z powodu 
wielkich mas chasydów i in- 
nych ludzi”. 

Cóż to za „mundury wojsko- 
we“ nosili owi chasydzi? Cóż 
to za współpraca policji z u- 
mundurowanymi  cliasydami? 
Coś tu jest bardzo, a bardzo w 
nieporządku! 


- OSTRZEŻENIE 


Kiikakrotnie już ostrzegaliś- 
my _ Czytelników naszych 
przed oszustami, grasującymi 
na terenie Poznania i całej 
Wielkopolski, zbierającymi nie 
prawnie pieniadze na nieistnie- 
iące wydawnictwo pt. »„Wiel- 
ka Polska Narodowa“. 

Ponieważ wypadki oszustwa 
ze strony wspomnianych osob 
ników ciągle jeszcze zachodzą, 
ostrzegamy przed nimi raz je- 
szcze. 

Dla informacii podajemy, że 
oszuści kwitują pieniądze na 
kwitach żółtego koloru, bez 
żadnej pieczęci, podpisując je 
imieniem „Steęfan*. 

Ostatnio, widocznie na sku- 
tek naszych ostrzeżeń, oszuści 
zmienili kolor kwitariusza i ka 
suja obecnie pieniądze na kwi- 
tach białych, również bez żad- 
uel pieczęci, podpisując je na» 
zwiskiem „Stefański“. 

Zwracamy na to naszym 
czytelnikom uwagę i wzywa- 
my ich, aby w razie spotkania 
się z oszustami oddać ich bez- 
zwłocznie w ręce policii. 


Tak musi być 
w całej Polsce! 

Zaciszna wieś kurpiowska, 
Dąbrówka, która przeżywała 
pare tygodni temu podniosłą u- 
roczystość poświęcenia pro- 
porca Stronnictwa Narodowe- 
go, może sie poszczycić nie Dy- 
lejaką ucliwałą wiejską, obo- 
wiązującą mieszkańców od lat 
przeszło trzydziestu. 

Oto uchwała ta stanowi, że 
żyd nie może być mieszkańcem 
tei wsi. Gospodarzom wsi Dg- 
brówka nie wolno jest mieszka 
nia, ani domu wydzierżawić 
lub sprzedać żydowi. 

Powodem powzięcia lat kil- 
kadziesiąt temu takiej uchwa- 
ły, był fakt zamieszkiwania w 
Dąbrówce kilku rodzin żydow” 
skich, które demoralizowały 
miejscową ludność. 
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Wspaniała manifestacja 8, N. W Opalenicy 


W niedzielę dnia 19 wrześ- 
nia br. odbył się w Opalenicy 
zjazd powiatowy Stronnictwa 
Narodowego na b. powiat gro- 
dziski. Opalenica nabewno nie 
przeżywała dotąd tak potężnej 
manifestacji narodowej, to też 
już od samego rana zapano- 
wał w mieście inny nastrój; 
miasto przybrało szatę odświęt 
ną, domy były bogato udeko- 
rowane barwami narodowymi. 
Zbiórka odbyła się w ogrodzie 
p. J. Dydowskiego przy ul. Li- 
powej. Do raportu, który ode- 
brał prezes pow. kol. Primke, 
stanęło przeszło 500 członków 
a szeregi stale się powiększaly 
przez dopływ spóźnionych. W 
zjeździe brało udział przeszło 
600 członków. 

Po raporcic wyruszono do 
kościoła na nabożeństwo. Na 
czele pochodu kroczyła orkic- 
stra K. S. M. Jastrzębniki, skła 
dająca się prawie z samycli 
członków Koła S. N. Jastrzęb- 
niki. Uroczystą mszę św. od- 
prawił ks. wik. Marciniak a ka 
zanie wygłosił członek Koła 
S. N. ks. proboszcz Zimoch. Po 
modlitwic za Rzeczpospolitą 
odśpicwano pieśń „Boże coś 
Polskę*. Po nabożeństwie u- 
stawił się pochód przy St. Ryn 
ku, skąd przemaszerowano z 
transparentami ulicami miasta 
do defilady przed Pomnikiem 
Wolności, którą odebrały wła- 
dze Stronnictwa Narodowe- 
go. Pochód wzbudził wśród 
społeczeństwa miejscowego 
prawdziwy entuzjazm, szeregi 
S. N. witane były okrzykami 
i obrzucane kwiatami. Miasto 
wykazało znów swoje praw- 


Torby szkolne 
Teki — Piórniki 
Parasole — Walizy 
WIKTOR_ CZYSZ, POZNAŃ 


Szkolna 11. 
naprzeciw szpitala. 


REZ: BEIT W ZR WRO EOKA 
Hurt kolonialny 


St. Birełkowski, Poznuń 


Tel. nr. 39-00 Tel. nr. 56-56 
uł. Woźna 18 


Specjalność: 
Śledzie - Ryże - Krupy 
Nowoczesna 


Palarnia 
Kawy 


Jednajcie abonentów 


dziwe narodowe oblicze. Pion- 
ki śp. b. BBWR i garstka do- 
morosłych komunistów z trwo 
cą przypatrywała się karnym 
szeregom chłopa, rzemieślnika 
i robotnika. 

Zebranie, które odbyło się 
po obiedzie, przeobra- 
zilo się w prawdziwą ma- 
mifestację. Uczestników na ze- 
braniu było przeszło 1500 a 
prawie drugie tyle z braku 
miejsca w sali udało się do do- 
mu. Zebranie po odśpiewaniu 
Pieśni Bojowej zagaił prezes 
powiatowy. Przemawiali kole- 
dzy H. Janiszewski, A. Wol- 
niewicz, Fr. Górczak i T. Gór- 
czak. Wszystkie przemówienia 
były często przerywane okrzy 
kami i oklaskami. Na zakończe 


dlitwę o Wielką Polskę, po 
czym odśpiewano „Hymn Mło 
dych“ i wznoszono okrzyki na 
cześć przywódców ruchu na- 
rodowego z Romanem Dmow- 
skim na czele. Manifestacja ta 
długo pozostanie w pamięci o- 
bywateli miasta i może pobu- 
dzi tych ospałych i neutralnych 
do wstępowania w szeregi S. 
N. by nie było za późno. 


Ciekawe zezwolenie wydało 
tut. Starostwo, które poza for- 
mułą  niezakłócania bezpie- 
czeństwa i porządku publicz- 
nego, zakazało uczestnikom zja 
zdu występowania w mundu- 
rach, oznakach i emblematach. 
Dlaczego takiego zakazu nie 
stosuje sie do żydowskich 
„fFrumpeldorów' i  hitlerow- 


nie ks. Marciniak odczytał mo- : skich Jungdeutsclie Partei? 


wójt rozolqzuje zebranie $. N. 


Stronnictwo Narodowe w Bu- 
dzyniu (pow. Chodzież), chcąc za 
poznać swoich członków z bieżą- 
cymi zagadnieniami gospodarczy 
mi i politycznymi, zwołało na 
dzień 19 września br. publiczne 
zebranie S. N. 

Na oznaczoną godzinę w sali 
zebraniowej zgromadziło się prze 
szło 250 ezłonków i sympatyków 
ruchu narodowego. Obeeni byli 
też naturalnie przedstawiciele 
„władzy: dwaj umundurowani 
policjanci i wójt Kośmieki, zna- 
ny z wielkiej „miłości“ do naro- 
dowców. 

Po zagajeniu zebrania przez 
kierownika koła S. N. i odśpie- 
waniu „Pieśni Bojowej" zabrał 
głos delegat Zarządu Okręgowe- 
go S. N., kol. M. Skrzypczak, któ- 
ry w godzinnym przeszło refera- 
cie przedstawił naszą rzeczywi- 
stość polityczną, z jej symbola- 
mi — procesem  Fleischerowej, 
defraudacjami starostów i „straj 
kiem* rolnym w Małopolsce. 

Pod koniee przemówienia kol. 
TEELE -.. | 


a 


Towary 

krótkie i galanteryjne 
Modne 

artykuły damskie 


„Istnieje przeszło 25 łat. 


p 


Skrzypczaka zaszła nagle nieo- 
czekiwana „niespodzianka“. „Wła 
dza“ w osobie wójta Kośmiekie- 
go, uważając widocznie, że refe- 
rent powiedział już dosyć, roz- 


wiązała zebranie. Publiczność, 
która z żywym zainteresowaniem 
głluchała wywbdów referenta, 


przyjęła dziwny ten krok pana 
„wójta“ krzykami i gwizdaniem. 
Decyzja jednak p. Kośmiekiego 
była nieodwołałna i zebranie mu 
siano oficjalnie rozwiązać. Po- 
nieważ zaś słuchaczom zależało 
na dokończeniu referatu, wobec 
tego zorganizowano natychmiast 
zebranie „członkowskie S. N. w 
ścisłym gronie osób, na które już 
p. Kośmicki nie miał wstępu. 
Skutek był taki, że kilkunastu o- 
beenych na zebraniu zapisało się 
natychmiast na członków S. N. 


Tak.— w drobnym tylko wy- 
cinku — wygląda trudna, pełna 
przeszkód. praca Stronnic- 
twa Narodowego nad organizo- 
waniem Narodu Polskiego do 
walki o iPolskę Narodową. Nie 
uginamy się jednak, nie zniechę- 
camy, nie cofamy przed coraz to 
nowymi przeszkodami, lecz wy- 


trwale idziemy ciągle naprzód. 
Z mocną, głęboką wiarą, że zwy- 
cięstwo musi być nasze. 
będzie! 


I tak 


„POLSKĘ NARODOWĄ" 


nabyć można we wszyst- 
kich kioskach w Poznaniu. 


Polsce Narodowej 


Chleb dla Polaków 


W Strzyżowie n. Wisłoką po- 
trzeba składu żelaza, którego nie 
ma w promieniu 30 klm. 

W mieście woj. lwowskiego (18 
tys. mieszk.) potrzeba składu że- 
laza, skór, kapeluszy damskich, 
obuwia, konfekcji, obrazów itp., 
poza tym potrzebni są: kapelusz- 
nik, czapnik. 

W mieście woj. wołyńskiego 
potrzebne są składy: drogeryjny, 
galanterii, krawiec, zegarmistrz, 
czapnik, kawaler z gotówką 1500 
zł jako wspólnik do składu spo- 
żywczego (przy tym koncesja 
wódczana). 

W mieście woj. brzeskiego (25 
tys. mieszk.) jest do wydzierża- 
wienia koncesja wódczana. Obrót 
ca. 3 miliony rocznie. Zysk ca. 
50 tys. zł rocznie. Potrzeba go- 
tówki 100 tys. zł. 

W mieście pow. żywieckiecjo 
(15 tys. mieszk.) potrzeba składu 
bławatów i galanterii, składu z 
przyborami szewskimi. 

W mieście woj. kieleckiego (22 
tys. mieszk.) potrzeba składu 
skór i przyborów szewskich. obu- 
wia, żelaza, materiałów budowla- 
uych (konieczny), stolarza z za- 
pasem mebli, tapicera wraz z 
składem przyborów i tapet, ma- 
larza na szyldy i reklamy, kraw- 
ca - kuśnierza, blacharza - deka- 
rza, składnicy mąki, śrutu, ospy 
i kaszy i wytwórni torebek pa- 
pierowych i ewentualnie ozdób 
choinkowych, zabawek itp. re- 
stauracji lepszej, rzeźnietwa. 

Wydział Gospodarczy Stron- 
nictwa Narodowego w Poznaniu 
komunikuje, że szczególnie w na 
stępujących branżach są szerokie 
a pewne możliwości osiedleńcze: 
naczyń kuchennych, szkła i por: 
celany, żelaza i konfekcji me- 
skiej t damskiej, obuwia, skór, 
mniejsze składy bławatów, ga- 
lanterii, i to w tałym szeregu 
miast b. Kongresówki i b. Gali- 
cji. 

Zgłoszenia należy kierować 
do Okręgowego Wydziału Go- 
spodarczego Stronnictwa Na" 
rodowego w Poznaniu przy ul. 
Św. Marcin 65 m, 9, codziennie 


od godz. 10—14. 


S. OLAŃSKI 


szatańs 


Handlarze żywym towarem, żydzi, porwali Haneczkę 
Więckównę. Świadek porwania, młody Sokół, Staleeki 
udał się po pomoc do „Towarzystwa Samopomocy Naro- 
dowej“, z którego członkami, postanowili odszukać 
porwaną. Już byli na jej tropie, po ucieczce z rąk ży- 
dowskich, lecz nastąpiło powtórne porwanie. Członkowie 
S. S. N. nie opuścili jednak rąk i szukali Haneczki dalej 
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— Mańka! — szepnął zdławionym głosem. 

Mańka! — Niby ona. Odkajże się tu wzięła. 

Zemgliło go ponownie, ale jakoś mu się dobrze zrobiło na 
sercu, choć tracił przytomność. 

A jego Mańka istotnie się zawinęła. Zjawiła się tu i znalazła 
go, uwlokła spod zajmującej się już żywym ogniem szopy, od- 
wlokła zanim ktoś dostrzegł, poza płoty i tam próbowała cucić. 

Uniosła jego posiniaczoną i napuchłą twarz, — tak drogą. 
droższą niż kiedykolwiek.  Chłodziła namoczoną w rynsztoki 
płachtą. Trzeźwiał już na dobre, 

— Mańka tyś tu! 

— Janek, ja... Nalaziam ciebie. Ale się podźwignij, bo 
trza mam się skryć. Jak cię najdą, to cię na Pawiak wezmą, a 
może i do Mokotowa... 

— (o Pawiak, po kiego licha, odknaj! 

— A toś nie zakatrupił dwóch żydłaków w piwnicy? Już 
cię szukają. 

— Ścierwa ich mać. No, trza się skryć. Klawo Mańka, żeni 
ja z tego ognia wylazł. Chcieli mnie uskwarzyć, ale nic z tego. 
Jeszcze ja im ich gnaty porachuję. Szpiegowskie syny. 

Tu się Jankowi przypomniały żydowskie rozmowy. 
Szpiegowska to sprawa, ani chybi — pomyślał. — Trzeba tylko 
to żydowskie pisanie za wszelką cenę znaleźć. Kradł z nimi — 
niechta- Służył gudłajom — niechta! Ale Polski zaprzedawać 
nie da, toć Niemców rozbrajał i bił bolszewików pod Warsza- 
wą, aż się kurzyło... Wara im od Polski. A, szpiegowskie syny! 

— Mańka, a gdzie je ta dziewczyna, ta Hanka? 

— Nie wiem... ale on wie! 

— Kto on? 

— Obaczysz, — Chodźże! 

Jankowi ciężko było, ale dźwignął się. I wsparłszy się na 
mocnej dziewusze, ruszył powoli. Ona go podtrzymywała. 

Ledwie oddalili się parę kroków od szumiącego jeszcze cią- 
gle za płotem gwaru, kiedy jakichś dwóch drabów rzuciło się 
na nich z impeetm. Wywiązała się krótka walka, starcie gwał- 
towne, bez wyzwisk i krzyków ... śmiertelna. 

Byliby ulegli napastnikom, bo Mańka chwycona z tyłu i 
z nagła pod ramiona, ledwie się mogła ruszyć, a Janek nadto 
wyczerpany i osłabiony nie mógł wvdobyć w pełni swej ogro- 
mnej siły. Byliby ulegli niezawodnie, ędby nie równie niespo- 
dziewana i nagła jak napaść, pomoc. 

W powietrzu gwizdnął ciężki ołowianą pałką zakończony 
kij. Spadł cios na czaszkę jednego napastnika, potem z błyska- 
wiczną szybkością ugodził drugiego. Chrzęsły łamane kości 
i dwu drabów, rozciągniętych, leżało pod płotem. 

— Żydy! — rzucił przez zęby starszy, ale jary jegomość, 
osłonięty szerokim płaszczem, świecąc latarką po twarzach za- 
miroczonych napastników. 

— To pan? — To on... Janek, to on! — wyszeptała zdy- 
szona Mańka. 

Zanim jeszcze oprzytomnieli oboje po tym nagłym wraże- 
niu, „On“ rzucił rozkazująco: . 


Prenumerata pocztowa: 


miesięcznie gr. 45, kwartalnie zł. 1,25, 
półrocznie zł. 2,50, rocznie zł. 55— W 
razie wypadków spowodowanych siłą 
wyższą, wydawnictwo nie odpowiada 
za dostarczenie pisma, a abonenci nie 
mają prawa domagać się niedostar- 
czonych numerów, lub odszkodowania. 


Wydawca: Zarząd Okręgowy Str. Nar. w Poznaniu w osobie dr. T. Wróbla. 


Czeionkami Drukarni Technicznej w Poznaniu. 


i 
I 


Adres Redakcji i Administracji 
Poznań, św. Marcin 65 m. 14 
telefon 19-49. 


Konto P. K. O. Poznań 211 424. Nr. kar- 
toteki pocztowej Poznań I. 118. Nade- 
słanych rękopisów nie zwraca się. Re- 
dakcja udziela odpowiedzi na łamach 
pisma. Redaktor przyjmuje codzień z 
wyjątkiem niedziel i świąt od g. 11—13 
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— Tu za rogiem powóz. Siadać! Ci mogą zostać, nic im nie 
będzie, znajdą ich, 

Za chwilę z podmiejskich uliczek mknęli szybko, co koń 
wyskoczy, zostawiając poza sobą i dogasający pożar rudery i 
cichnący poszum gwaru ludzkiego i dwóch żydowskich napast- 
ników, leżących rw błocie ścieku pod płotem. 


Rozliczne uczucia miotały Więckiem. Był wzburzony, to 
znów popadał w zgnębienie. Rzucał się w swoich uczuciach. 
i myślach jak zwierz w klatce. Zgaębiony był zawodną nadzie- 
ją odzyskania córki. Już, już zdawało się, że odnalazł ją... a tut... 
Nie dał się tym jednak złamać. A dziś sprawa zarysowywalła 
się groźniej jeszcze i tak, że go to wzburzyło do samej głębi 
duszy. Widział, że zastawiono na niego sieć, matuię, z której 
nie wiedział, jak wyplątać się. 

Kiedy «wrócił do domu, ażeby przebrać się i pójść do swoich 
przyjaciół rozwojowych i dalej z nimi prowadzić poszukiwanie 
swej Haneczki, znalazł na stole list. 

List ten wstrząsnął nim i wtrącił w wir rozterki wewnętrz- 
nej. Mówił swym pismem wyraźnie, nieubłaganie: 

„...jeżeli pan nie zastosujesz się do naszych rozka- 
zów córka pańska przejdzie do lupanarów Argentyny, lub 
innego kraju na krańcu świata — i nigdy już pan jej nie 
ujrzysz. — Jeżeli wykonasz nasz rozkaz, uzyskasz córkę 
nietkniętą, staniesz się człowiekiem zamożnym, nawet 
bogatym. Zaraz po wykonaniu naszego rozkazu zasta- 
niesz córkę w domu i 20.000 złotych zaliczki. Za dalsze 
usługi będziesz miał więcej...“ 

Majster Więcek drżał febrycznie na całym ciele, aż mu 
zęby szczękały a fatalny list trząsł się jak liść na wietrze w dy- 
gocących rękach. 

„.„..Za dalsze usługi będziesz miał więcej...“ 

Te usługi to... to... szpiegostwo... złodziejstwo ... zdra- 
da — przeciwko Ojczyźnie, przeciwko narodowi i państwu... 
to łańcuch „powodzenia i dobrobytu“ w największej podłości... 

O Boże! Boże! — Mój Boże-... 

Więc tego chcieli, więc dla tego porwano jego Hancczkę! 

Dać znać zwierzchnictwu, władzom, policji próżno... Wro- 
gowie przewidzieli to i wyraźnie pisali... 

„...' władzom lub policji nie waż się dawać znać o tym 
co piszemy, bo na nic to się zda, a będziesz zgubiony ty 
i córka twoja. Porozumiawszy się z kochankiem twej 
córki, Janem Garncem, zamordowałeś swego kolegę na 
Krochmalnej, ażeby wykraść wykresy nowych grana- 
tów, bo umówiłeś się o sprzedaż ich państwu ościennemu. 
Tyś też zawalił śpichrze, dla zatarcia zbrodni... Sprze- 
_ dawałeś innym, możesz sprzedać nam..." 

Prawie nie wierzył oczom, czytając te słowa, których li- 

tery skakały mu przed oczyma w piekielnym tańcu. 
„wszelkie poszlaki przeciwko tobie...“ 

Tak straszne poszlaki. Toć on istotnie pokłócił się z tym 
pijaczyną i rozpustnikiem Marcinem Cykaczem, a nawet go 
pobił i kłócił się też o... plany granatów ręcznych... bo po- 
dejrzewał go o machinacje z tymi planami, byli świadkowie. 

Jana Garnca znał, widział go kilka razy... ale, ale... żeby 
Hanka, jego Haneczka miał coś z Garncem, to nieprawda, to 
niemożliwe ... A jednak Garniec ją ratował i to z Krochimalnej, 
tam właśnie gdzie zamordowano Cykacza... Tak mówiła 
Mańka... 


(C d. m.) 


OGŁOSZENIA na stronie 4-łamowej | 
20 groszy od 1 lamowego milimetra. 
Ogłoszenia skomplikowane oraz z za- 
strzeżeniem miejsca 20% drożej. DRO- 
BNE ogłoszenia (najwyżej 50 słów, w 
tym 7 nagłówkowych): słowo nagłów- 
kowe 15 gr., każde dalsze słowo 10 gr. 
Dla poszukujących pracy bezrob. na- 


rodowców: slowo nagł. 10 gr., każde 
dalsze 5 gr. — Ogłoszenia do numeru 
przyjmuje się do wtorku godz. 10-tej. 


Redaktor: Janusz Patalong, Poznań. 


Śtr. 8 


Francja walczy z religią 


Rozkładowa propaganda ai- 
tyreligijna „Związku proleta- 
riuszy - wolnomyślicieli Fran- 
cii“ (francuska sekcja proleta- 
riackiej międzynarodówki wol- 
nomyślicielskiej) poczyniła w 
ostatnich latach ogromne pe- 
stępy. W październiku 1935 r. 
założono w Paryżu specialny 
instytut antyreligiiny, będący 
centralą organizacyjną agitacji 
bezbożniczej we Francji. Stwo 
rzony w ubiegłym roku „iront 
ludowy rozszerzył też w 
znacznym stopniu front walki 
z religią. Komuniści francuscy 
mogli bowiem w ten sposób 
wciągnąć do swojej walki z 
Kościołem ateistycznic nasta- 
wioną partię socjal - demokra- 
tyczną i „świeckich“ radykal- 
no - socjałów, — wzmacniając 
tym samym natężenie kampa- 
mii antyreligijnej. 

Moskwa, dążąca do „Świa- 
towego frontu antyreligijnego" 
zdobywa sobie coraz większy 
wpływ na szerokie koła fran- 
cuskie, wrogie albo obojętne 
względem religii, ale nie czują - 
ce dotąd żadnych sympatii dla 
komunizmu. Antyreligijne cele 
tych stowarzyszeń ageuci ko- 
minternu łączą w zręczny spo- 


STRZĘPY... 


Smutne, przykre dla nas. wstyd 
uywołujące u każdego Polaka sa 
dzisiejsze „Strzępy”... Mówią o 
tym co się dzieje z Polakami w 
Niemczech... Mówię słowami nie 
naszymi, ale głosem cenzurowa- 
nej przez hitlerowców prasy pol- 
skiej... 

Przebija z nich męka Polaków, 
przebija ogrom cierpień i tortur 
moralnych i fiaycznych, jakie 
znosić muszą cełonkowie polskie 
go narodu... Za to tylko, że są 
Polakami... 


* y * 


15 sierpnia odbyło się w Zakrze 
wie na pograniczu Święto Dziec- 
ta Polskiego. Przemarsz dzieci, 
który dotychczas co roku się od- 
bywał bez przeszkód, obecnie zo- 


stał przez władze zakazany... 


* ; * 


Niedawno donosiliśmy, 
że w Ceyszkach, pow. kozielskim, 
nie pozwolono na zawieszenie 
dzwonów z napisami polskimi... 
Obecnie „Nowiny Codzienne“ do- 
noszą, że wkrótce po zakończeniu 
Konwencji Genewskiej w Cey- 
szkach przeprowadzono operację 
dzwonów, mianowicie dłutem ze- 
skrobano polskie litery, poczem 
dzwony zawieszono... Jak wia- 
domo, oficjalnym powodem do- 
tychczasowego zakazu był zbyt 


sób z dążeniami Moskwy, spro 
wadzającymi się do wywoła- 
nia światowci rewolucji bolsze 
wickiej. 


Na ostatnim krajowym kon- 
gresie „Swiatowego frontu an- 
tyreligiinego', którego obra- 
dom przewodniczył znany ko- 
munista prof. Langevin, agito- 
wano szeroko za czerwoną 
Hiszpanią, a mówcy komuni- 
styczni starali się zrzucić na 
duchowieństwo katolickie od- 
powiedzialność za bolszewic- 
kie mordy i pożary. Jasną jest 
zresztą rzeczą, że Rosja so- 
wiecka stara się przy każdej 
sposobności ogłaszać się — 
przez tuby propagandy komu- 
nistycznej — „obrońcą ludu i 
prawdziwej wolności“. 


Prądy antyreligijne, wycho- 
dzące z jednego źródła, ale 
płynące wielu drogami, odczu- 
wa już Francja w różnych 
dziedzinach życia. Znanym jest 
powszechnie fakt, że straikują- 
cy robotnicy, którzy urządzali 
t. zw. okupację fabryk, „uroz- 
maicili' sobie czas bluźnier- 
czym  naśladowaniem Mszy 
Św. i innych obrzędów religij- 
nych. 


Podobny do tych wypadek 
opisuje katolicki dziennik fran- 
cuski — „La GĆroix'. Jak do- 
nosi to pismo, Związek Mio- 
dzieży Komunistycznej w Da- 
mery (dep. Marne) urzadzi! 
niedawno zabawę, połączoną z 
loterią fantową. Wśród. fantów 
znajdował się także — jako 
„szczególna wygrana“ — kru- 
cyfiks. Wśród krzyków i Ś!nie- 
chów obecnych „zdobywca“ 
krucyfiksu rzucił go w ogień, 
gdzie jednak spalił się sam tyl- 
ko krzyż. Ciało Chrystusa, od- 
lane z metalu, zostało nienartu - 
szone. Wyciągnięto je więc z 
ognia, a młodzi komuniści uży- 
li go jako piłki do gry. Zachwy 
ceni tym „konceptem“ uczest- 
nicy zabawy bluźnierczywni o- 
krzykami  podniecali zapał 
OTACZA, 


To niesłychane wprost zwy- 
rodnienic młodzieży francu- 
skiej, spowodowane systema- 
tyczną propagandą bolszewic- 
ką, a ujawniające się jaskrawo 
także i w innych okoliczno- 
ściach, Świadczy najlepiej o 
tym, że Moskwa zaczyna we 
Francji zbierać już plon ze swe 
go siewu. 


HUMOR POLITYCZNY 


Staś w bojach o wolność 
Walczył jak lew srogi — 
Pinkus żyd przed bitwą 
Dał nura — i w nogi... 


Dziś w nagrodę zaslug, 
Jak głosi „papierek“ 
Stach otrzymał figę, 
A Pinkus — orderck. 


Warszawo, Warszawo, 
Nasz syreni grodzie, 
Powiedzże, dlaczego 
iPsocisz się wciąż modzie. 


Zamiast przywdziać zdawna 
Nasze polskie szaty, 
Nosisz chałat i jarmułkę 
Jak gudłaj pejsaty, 
(Bieljan.) 
PEER — OOO 


Korespondencja z Czytelnikami 


Gen. R. Stokalski, Maniewicze. 
Żądane numery „Polski Narodo- 
wej“ wysłaliśmy. Prosimy o ma- 
terial do druku. 


Kol. K. Jaśw. Września. Ar- 
tykuł idzie w nrze bieżacym. — 
Prosimy o dalszą współpracę. — 
Czołem! 


Kol. Bryt, Mogilno. Z korespon 
deneji korzystamy. Prosimy jed- 
nak pisać ja czytelnie — tylko 
na jednej stronie arkusza. 


wielki ciężar dzwonów. „Dzwony 
czyszeckie — piszą „Nowiny“ — 
sa dziś bez napisów polskich, ale 
mają jeszcze serca..." 


W Bogacicy na Śląsku Opol- 
skim procesja Bożego Bożego 
Ciała po raz pierwszy odbyła się 
po niemiecku. Ksiądz proboszcz 
Wesolly skasował poza tym po- 
łowę nabożeństw różańcowych i 
majowych. Co drugą niedzielę 
zamiast polskiego kazania odczy 
tywane są po niemiecku listy pa- 
sterskie... 

W tej samej wiosce nauczycie- 
le zawezwali dzieci, by przynosi- 
ły do szkoły stare polskie książki 
do nabożeństwa a za te otrzyma- 
ja niemieckie... 

Również w Bogacicy leśniczy 
Knoblik eakazał robotnikom leś- 
nym pod utratą pracy rozma- 
wiać w czasie pracy po polsku... 


* yy * 


Z okazji upłynięcia Konwencji 
Genewskiej ukazała się na Ślą- 
sku Opolskim broszura Arkadiu- 
sza Bożka z Markowie „Po 15- 
tym lipca 19379. W końcu lipca 
tajna policja przeprowadziła re- 
wizję w domu autora i zabrała 
mu ostatnie 200 egzemplarzy tej 


broszury... 


* * 


% 


26 czerwca otrzymały „Nowimy 
Codzienne* w Opolu od ministra 
propagandy i uświadomienia na 
rodowego Rzeszy list, w którym 
udzielona została ostra nagana 
redakcji „Nowin“ za umieszcze- 
nie w wiadomości p. t. „Michał 
Drzymała nie żyje” słów „władze 
zaborcze... We wspomnianym 
piśmie ministra Rzeszy bremi to, 
jak następuje: „Ogłoszenie no- 
tatki sprawia wrażenie, jakoby 
pewnego rodzaju propaganda 
miała być na nowo odświeżona. 
Tak więc nie mogę w żadnym 
wypadku dopuścić do tego, aby 
gazeta Panów, wychodząca w 
Rzeszy niemieckiej, określała ów 
czesne władze pruskie dzisiaj ja- 
ko „władze zaborcze — Okupa- 
tions- (bezw. Eroberungs-) Be- 


hörden“... 


* * 


* 

Sąd w Pile skazał p. Marcina 
Łangowskiego na 6 tygodni a sę- 
dziwą panią Zdrenkową na 4 ty- 
godnie więzienia, kilka zaś mto- 
dych Polek na kary grzywny. — 
Wszyscy skazani pochodzą z Za- 
krzewa. Kara wymierzona im zo 
stała na skutek następującego 
zajścia: Przed kilku miesiącami 
pod nieobecność Ks. Patrona Dr. 
Domańskiego wikary ks. Mehrs- 
mann po nabożeństwie odmawiał 
niemieckie modlitwy, na które 
wierni odpowiadali po polsku, 
ponieważ było to nabożeństwo 
polskie... W kościele doszło do 
wymiany zdań między księdzem 


| Melhrsmannem a wiernymi... Pa 
dło m. in. zdanie: „Dziś jest prze 
cież nabożeństwo polskie“ a jed- 
na z Polek zaintonowała pieśń, 


następnie przez 


podchwyconą 
nie opuszcza! 


wiernych „Jezu, 

nas!“ Ksiądz Mehrsmann sprawę 
oddał prokuratorowi i w wyniku 
procesu sąd skazał wyżej wymie- 
nionych... W połowie lipca ska- 
zani wezwani zostali do odbycia 
kary i znajdują się obecnie w 
wiezieniu... 

%* k % 

Taka jest prawda 0 położeniu 
Polaków w Niemczech... Praw- 
da ocenzurowana przez hitlerow- 
skie władze... Jak więc wyglą- 
dałaby ta rzecz bez cenzury? ... 

* y% 3% 

A dzieje się to wszystko w 
chwili, kiedy butnym Niemcom 
u nas wolno wiele rzeczy robić... 
Więcej czasem, nić Polakom — 
narodowcom ... 

Dzieje się to w dobie „współ- 
pracy“ polsko - niemieckiej... w 
dobie przyjaźni naszej æ Hi- 
tlerem... Jest „przyjaźń, 
więc jest dobrze... Tylko, że do- 
brze jest na papierze, ale nie w 
rzeczywistości... 

To też panu Beckowi zostaw- 
my papierową „miłość* z Niem- 
cami, a sami wbijmy sobie w pa- 
mięć treść tych krwawych, smut- 
nych „Strzępów”... Polacy w 
Niemczech — to nast bracia... 
Nam nie wolno o nich zapom- 
mieć... Nie zapomnimy też! 


